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T M L N Y  LWOWSK
W ychodzi w  dn ie  p rzedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
d cnt. P rzed p ła ta  w ynosi w  m iejscu rocznie 3 z łr., pó łro­
cznie 1 z łr. 50 ct. kw arta ln ie  75 ct. m iesięcznie 25 centów . 

z  P rzesy łką  pocztow ą rocznie 4 z łr., m iesięcznie 40 et.

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego dn ia  K asa te a tru  polskiego 
w  gm achu tea tra lnym  — rano  od 10 do 12, po p o łudn iu  

od 3 do 5tej.

Wiadomości teatralne i artystyczne.

— W Przemyślu odbył się d, 9 . b. m. kon­
cert Towarzystwa m uzycznego na korzyść pogorzelców  
miasta Dobromila. Zebrano przesiło  2 0 0  zł.

— W Rohatynie grono akadem ików urządziło 
d. 1 2 . b. m. te a tr ' amatorski, z którego czysty dochód  

przeznaczono na budowę teatru polskiego w Poznaniu. 
Przedstawiono dwie kom edye: * Stara panna* i >Umrzeć 

z m iłościi. Do uprzyjemnienia w ieczorku niem ało przy­
czynił się  także koncert na w iolonczeli, połączony ze 

śpiewem  z akom paniowaniem  fortepianu.

Z Stanisławowa. (K o r. K u r.) A leksander Chodeeki, 
znam ienity  d ek lam ato r - m uzyk  u leg a jąc  zaproszeniu  tu te j­
szych m ieszkańców , z jech a ł p o w tó rn ie  do naszego m iasta , 
i w z e s z l j  poniedziałek  w ypraw ił nam  w sa li h o te lu  eu ro ­
pejskiego, is tn y  festyn  d la  se rca  i um ysłu .

U ta len to w an y  a r ty s ta  w y stąp ił p rzed  nam i w trzech  
c h a ra k te ra c h  jak o  dek lam ato r, m uzyk  i poeta.

M od litw ą  K o rn e la  U je jsk iego , w ypow iedzianą na tle  
kościelnej m u z y k i, p o ruszy ł naw et kam ienne se rca ; —  
zauw ażyliśm y też, że nie jed en  gw ałtow nie do oczu cisnącą 
się łz ą  próżno zatam ow ać usiłow ał.

A r ty s ta  n a  p rzem iany , to  w s trzą sa ł słuchaczam i, 
to rozrzew niał, to  znów dreszczem  aż do szpiku kości 
p rzejm ow ał.

I  nic w tem  n iem a dziwnego. Słowo je s t  po tęgą  
nad po tęgam i. Cóż dopiero gdy ono wychodzi poparte , 
ohaftow ane niejako czarow nem i odźw iękam i fortepianow ego 
a k o m p a n ja m e n tu , przyczyniającego  się do spo tęgow ania 
w rażenia.

C hodeeki zrobił też fu rore . S tan isław ów  n ie  w idział 
pewnie ju ż  daw no ta k  tłum nego zgrom adzenia. S a la  by ła  
zapchaną. O byw atelstw o pospieszyło  n ie  ty lko  z  okolicy, 
ale naw et i z da lek ich  s tro n , iżb y  mieó sposobność u s ły ­
szenia znakom itego ro d ak a  z nad  W isły , k tó ry  poparłszy  ta le n t

tę  iskrę bożą , nauką, p racą , w y trw ałością  i że lazn ą  wolą, 
s ta ł się dziś jedynym  praw ie p rzedstaw icielem  w Europie* 
rodzaju  upraw ianego  przez siebie.

G rom y oklasków  nag rad za ły  każdy  ustęp  odegrany  
lub  też  oddeklam ow any przez C ho d eck ieg o , a  g rad  
kw iatów , bukietów  sp ada jący  ustaw icznie na  scenę ta k  
dalece roznam iętn ił a r ty s tę ,  że po nad  i ta k  su ty  program  
w ypow iedział z w erw ą i zapałem  jem u  ty lko  w łaściwym’ 
k ilka ustępów  deklam acyjnych.

M iędzy innem i w ielk ie w rażenie  w yw ołał w ie rsz : D o 
a r t y s t y .

W  w ierszu tym , choć k ró tk im , m ieści się ty le  praw dy, 
ty le  ta  życia na gorącym  schw ytanego uczynku , że w iersz 
ten , będący n iejako  całym  d ram atem  a r ty s ty ,  p rzesy łam y 
do waszego pism a, ja k o  poświęconego li spraw om  t 
stycznym .

W  w ierszu tym  nieznanym  do tąd , gdyż go A lek san d er 
C h o deek i, p ierw szy  raz  publicznie w S tan isław ow ie  w ypo­
w iedział, każdy  z a rty stów  odnajdzie siebie sam ego.

Do artysty.
przez

Aleksandra Chodeckiego

T ęsknić , m arzyć, znów łzy  ronić,
Śnić  id ea ł prom ien isty ,

W ciąż  za p raw dą , p ięknem  gonić,
To cel życia je s t  a rty sty .

*

♦  *

Z losem  ścierać się uparc ie ,

S taczać  z głupstw em  bój siarczysty ,
S e rce  daw ać na pożarcie,

O to żyw ot je s t  a rty s ty .
*

*  *

M arny ok lask , trochę  szum u,

G rom  lub chw alba publicysty ,
W  końcu chłód, szyderstw o tłu m u ,

To nadgroda je s t  a rty s ty -



L ecz choć zawiść w okół warczy,
Choć to zawód tak ciernisty,

Orać sztabą co sił starczy.
Powinnością jest artysty.

*
*  *

Mniejsza, że św iat żółcią płaci . . .
B yle w ziem i swej ojczystej.

W zniecić zapał. — rozgrzać braci.
Oto tryum f jes t artysty !

—  Z Poznania. (Kor. Kur.) Jako  najśw ieższą 

w iadom ość  donoszę w am , że po niedzieli zaraz przy­

byw a do P oznania z sw em  tow arzystw em  p. Miłosz 

S z ten g e l i rozpocznie przedstaw ienia w teatrze  letnim . 

M iedzy innem i m ają odegrać  -K rakow iaków  i Górali*, 

•M arnotraw cę*, *W iśliczanki*, P ana  P rezyden ta m iasta 

K rakow a.*

— Z Warszawy. (Kor. Kur.) Z przyjazdem  

p an i M odrzejew skiej m iano przedstaw ić na scenie 

w arszaw skiej tra jedyę „R om eo  i Ju lia"  w której to 

ta len t pani M. w  p o tężn y ch  w ystępu je  ksz ta łtach  i d o ­

sięga n iem al ku lm inacy jnego  punk tu . Do dziś dnia 
n ad a rem n o  oczekuje publiczność przedstaw ien ia pom ie- 
n io n e j tragedyi. 0  ile w iem y, zw łoka ta  nastąpiła 

z pow odu słabości p. P iaseck iego  g rającego  w  tym  

u tw o rze  dość podrzędną ro lę , b ra ta  hero iny . F ak t ten 

św iadczy , ja k  n iedosta tecznym  je st persona l tea tru  
w a rsz a w sk ie g o , kiedy n ie  m ają nikogo coby m ógł 

zastąp ić p. P iaseck iego  n aw e t w  tak  podrzędnej rob 

ja k  ta o k tó rej m ów im y . S łuszn ie  z tego  pow odu 

odzyw a się recen zen t u rzędow ego D ziennika W ar. że 

tru d n o  sobie w yobrazić, coby się stało  z d ram atycznym  

rep e rto a re m  obydw óch  scen  w arszaw skich , gdyby 

z n ich  ustąpili pp. M odrzejew ska, R akiew iczow a i Ba- 

kałow iczow a, oraz Ż ółkiew ski i K rólikow ski. W ted y  

oprócz paru  jeszcze, bądź d rugo rzędnych , bądź też 

z m ło d ą  jeszcze sław ą arty stów  płci obojej pozostał­

by  na tych  scenach  personal,k tó ry  ani sztuk wyższej 

w arto śc i przedstaw ić, ani też publiczności p rzyciągnąć 

by  niezdołał, słow em  byłbyto  doraźny, nagły, apoplek- 

tyczny  zgon dram atycznej scen y  w arszaw skiej, k tóra 

posiada juz tak  św ie tną  przeszłość i wróży tak  piękne i 
nadzieje.

T ak  się odzywa organ urzędow y, k tórego  za- | 

dan iem  je st chw alić i podnosić to wszysto co zos­

taje pod skrzydłam i dobrotliw ego rządu. O koliczność 

ta  dow odzi, że oprócz kilku ta len tó w  tea tra  nasze 

stoją pod w zględem  personalu  n ienajśw ietn ie j.

Ju tro  czy po jutrze m a debiu tow ać na scenie 

w arszaw skiej p. D łużew ski, m łody ak to r  z trupy  

p. T rapszy. P osiada on pow ierzchow ność bardzo u j­

m ującą i przyzw oite m aniery , nadto n ic  w ięcej.

Ś piew ak tutejszej opery  p. F illiborn pow rócił 
już z dłuższego u rlopu  z Italii.

W  ty ch  dniach o rk iestra  Bilsego ukończy 

w D olinie sw oje ko n certa  i uda się  z pow ro tem  do 

Berlina. W  zeszłą środę o rk iestra  ta w ykonała  w y­

bornie św ietną sy m fo n ię  B eethovena, tę  sam a która 

niedaw no, • o rk iestra  złożona z najznakom itszych  a r­

tystów , w ykonyw ała na uroczystości w Bonn.

Z życia bogów  i bogiń scenicznych.
VI.

Adam i 'Ewa.
(Dokończenie)

Pani Adam owa m ilczała a zagadnięta przez swą 
gadatliw ą sąsiadkę, jak jej się podoba gra Adam a zbyła 
ją  tem, że nie jest uprawnioną wydawać tutej swego sądu.

„A  to dlaczego? —  zapytała się tam ta, —  przecież 
każdy ma na ty le  poczucia, aby odgadnąć co piękne. 
A  artysta ten gra nieporównanie. Już to niech mi kto 
chce mówi, toć w naszym  teatrze niem a aktora nad Adama* 
A  co to za przyjem ny człowiek w tow arzystw ie..."  kon­
tynuowała matka Ewy.

„Jakto pani go znasz...?  zapytała się pani Adam owa, 
wpatrując się okiem badawczem w sw ą sąsiadkę.

„O dla B oga , i jeszcze jak. N iebożątko odwiedza 
nas codziennie. Bywało, mówi zawsze, że ty le jego przy­
jem ności, co ma jej u nas. Moja Ewuncia lubi go bardzo, 
choć ja z tego nie bardzo zadowolona, bo i cóż jej z tej 
miłości, gdy Adam ma żonę, która ma być złą babą i 
wodzi męża na sznurku...

Pani Adamowa zadrzała. Trzymała w swem ręku 
w ątek tajem nicy, m iała dowody, że Adam ją oszukuje. 
Gdyby matka L w y była w tej chwili wpatrzyła się w obli­
cze pani Adam owej, byłaby dojrzała na niem silne wzru­
szenie jak ie mimowolnie musiało objawić się u kobiety, 
tylom a dotkniętej ciosam i.



JJ
Ale m atka Ewy nie myślała wcale o tem , owszem 

nieprzestawała w ciągu całego przedstaw ienia szeptać pani 
Adamowej na tem at rozpoczęty. Biedna kobiecina ubole­
wała przedewszystkiem , że Adam ma żonę, bo gdyby nie 
to, Ew a zrobiłaby doskonałą partę .

N azajutrz wieczorem Adam  odwiedził E w ę, k tórą 
zasta ł samą w domu. Niedługo nadeszła je j m a tk a , a 
pierw szą je j rzeczą było zawiadomić Adama, ż.e siedziała 
na wczorajszem przedstaw ieniu obok pewnej pan i z k tó rą  
ugadała się przez cały wieczór o najrozm aitszych rzeczach, 
a  przedewszystkiem  o Adamie.

„W iem o tem niestety —  odezwał się p Adam.
„A  to zkąd? zapytałała się m atka Ewy.
„Od mojej żony.

„To ta  pani . . . może to pańska żona V
„Nie inaczej moja pani, naw arzyłaś mi piwa co się 

zowie —  miałem ja  za swoje, gdym wrócił do domu.*

„O, ja  nieszczęśliwa kobieta —  zaczęła lamentować 
m atka Ewy — bodajbym była. pierw  język postradała, 
nim wdałam się w rozmowę z tą  panią, o k tórej ani mi 
się śniło, aby m iała być pańską żoną. Ale wiesz pan 
co mu powiem. W racając do domu obaczyłam tam  i 
nazad po pod naszą kamienicę defilującą jakąś jejmość, 
w której poznałam z pewnością jego  żonę. Ona mnie nie 
dostrzeg ła , lub może dostrzedz nie chciała, lecz ja  się 
nie mylę....

Biedny Adam obaczył się w łapce. Trzeba było, bądź 
co bądź z niej się wydobyć, aby niewpaść w ręce rozsrożo- 
nej małżonki pod której eskortą niemiał wcale o ch o ty " 
wracać w domowe progi.

Uradzono przebrać go w kobiece suknie i w tym 
stro ju  zmylić czujność nieprzyjaciela, któremu szło prze­
dewszystkiem o schwytanie A dam a na gorącym uczynku.

W  salopie i chustce na głowie wysunął się nasz 
bohater w towarzystwie sprawczyni wszelkich jego nie­
szczęść m atk i Ewy z mieszkania, gdzie noga jego więcej 
już postać nie miała. Otulony przesunął się około czatu­
jącej małżonki, k tó ra  dzięki zmrokowi nocnemu ani p rze­
czuwała, jak ą  zdobycz z rąk  swych wypuściła.

O dtąd n ikt A dam a niewidział samego. Gdzie się 
ruszył, towarzyszył mu duch opiekuńczy w osobie szano­
wnej połowicy. A dam  do kawiarni — żona z n im ; Adam 
na próbę i tam  ż o n a ; Adam na scenę, i tam  czuwało nad 
nim oko opiekuńczego anioła. O Ewie trudno mu było 
pomyśleć. W szelkie usiłowania, aby się z nią skumuni- 
kować tozbijała w puch czujność pani Adamowej.

Biedna Ewa p łakała za Adamem cały tydzień. Po 
tygodniu zapukał do je j okienka młody ułan i Ew a 
zdobyła się na uśmiech. W  kilka dni potem, blade dziew­
czę dziwiło się samej sobie, jak  można było po u traco­
nym ideale całotygodniową nosić żałobę. Po ułanie zjawił 
się zbankrutowany hrabia, który niezagrzał długo miejsca 
i zmuszonym był przelać swe prawa na jednego z synów 
wybranego narodu. Stanowisko tego zachwiało się niedługo, 
bo potomek Izraela był tw ardy i nam yślał się długo, gdy 
szło o stwierdzenie dowodami, że więcej kocha Ewę niżli." 
w łasną kieszeń. Po nim przesunęły się indiwidua różnego 
autoram entu z k tórem i zeznajam iać czytelników uważamy 
za zbyteczne, bo i cóż zresztą dziś w tem dziwnego, że 
siedm nastoletnia chórzystka m iała cały tuzin kochanków. 
J ą  przerzucano, przerzucała przeto i ona, oddając wet za 
wet.

E O Z M A I T O Ś C I .

—  W ystawa w Zakładzie Ossolińskich. Z dniem 
dzisiejszym otw iara Zakład  Ossolińskich na widok publi­
czny wszystkie nabytki i dary, które w przeciągu b ieżą­
cego roku otrzym ał. Oprócz przedmiotów sztuk i zabytków 
archeologicznych, między którem i ważne zajm ują miejsce 
dwie szafy z wykopoliskami, zebranemi przez p. Schneidera 
najlepiej zapewne będą się prezentować dary rządu angiel­
skiego i cesarza austryackiego. Prześliczne publikacye illu- 
strowane wiedeńskiej narodowej d rukarni godne są istotnie 
oglądania.

—  Na teatr polski w Poznaniu  zebrał we Lwowie 
p. Teodor Żychliński dotąd 8.884 zt. 81 ct. 1000 fr. 13 
talarów  i 2 dukaty.

—  P rzyby ł do Licowa śpiewak p. M ałecki  uczeń 
konserwatorium paryskiego i zam yśla wystąpić jako  gość 
w tutejszej operze niemieckiej. P . M ałecki zaangażowanym 
został sta le  do opery w S tutgardzie.

—  Teatr polski w Petersburgu.  W edług dzienników 
petersburgskich, wybiera się jeden z dyrektorów  teatrów  
prowincyonalnych w Kongresówce do Petersburga, aby tam  
uzyskać pozwolenie założenia polssiego a zarazem czeskiego 
teatru . Może być, że przedsiębiorstwo tak ie w mieście 
gdzie przebywa przeszło 20.000 polaków, nie źle by się 
opłaciło.

 - 4 0 0 - ----------

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski,
Z drukam i E. Winiarza.



Abonament 1.
Nr. 8.

Nr. 5.

W ces. król. uprz. teatrze 'Ęjfi hr. Skarbka we Lwowie

W Niedzielę dnia 17. Września 1871 r.

GWIAZDA SYBERYI
Dramat w 3 aktach oryginalnie napisany przez Leopolda hr. Starzyńskiego.

(W ystawa stosowna do sztuki.)

mam am
P. Królikowski.Jenerał Tatro w —

Olga, jego córka —
Major Grawiczyn, adjutant 
Karzimiez, więzień polski,

skazany do robót kator. P. Woleński.

Pni Woleóska. 
P. Baranowski.

Jenerał

en, kapitan duńskiego 
statku kupieckiego 

Grawiczyn —
Pierwszy dozorca więźniów 
Drugi dozorca więźniów

P. Królikowski. 
Pni Woleńska.

P. Leszczyński. 
P. Baranowski. 
P. Koncewicz. 
P. Galasiewicz.

«  s  sr- s a *
Felsen, kapitan duńskiego

statku kupieckiego P. Leszczyński.
Oficer służbowy — P. Bąkowski.

Rzecz dzieje się w domu jenerała, na Syberyi, 
w roku 1854.

Kazimierz, p. Woleński.
Zdzisław, j Polacy skazani P. Szymański.
Aleksander, > do robót w ko- P. Bąkowski.
Wiktor, 1 palniach P. Dębicki.
Stanisław, ) p, Deryng,
'  Strażnicy. Scena w kopalniach i w pałacu 

gubernatora,

Kniaź Anzelm — 
Jenerał —
Olga —
Grawiczyn —
Kazimierz —

O s w o l » o d [ % e a A i e
P Linkowski.
P. Królikowski. 
Pni Woleńska. 
P. Baranowski. 
P. Woleński.

Zdzisław — p_ Szymański.
Aleksander — p. Bąkowski.
Wiktor _  p. Dębicki.
Stanisław — p. Deryng.

Więźniowie. Straż. Scena nad brzegiem morza.

Ceny miejsc:
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego pietra 2 zł 60 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego pietra 90 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21 <

Początek o godzinie 7mej.


